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SYTUACJA POLITYCZNA w  POLSCE.

Times 2.V  w korespondencji z W arszawy in-
o spokojnym przebiegu dnia 1-go maja w Pol- 

c^’. Podkreślając, że policja likwidowała szybko i zrę- 
^  Ws2elkie usiłowania manifestacyj komunistycz-

 ̂he Manchester Guardian 3|V. Koresp. z Berli-
^ d a j

ka„fZan‘u skautów niemieckich,
0 ^ ° d a ją c  wiadomość p. t. „Polski skandal sądowy" 
sk;  azan>u skautów niemieckich, pisze, że zeznania 
pf2 a angielskiego nie zostały uwzględnione i że na 
ska ^°dzie sądowym nie ujawniono zupełnie winy o-

2°nych.

" h o iyłas 2 .V. w art. Gediminasa Galvanauskasa p. t. 
Zys °n°niiczny kryzys w Polsce" omawia ostry kry- 

*\r2eżywany obecnie przez rolnictwo polskie, a w 
du jj2^u z tem i przez przem ysł polski, a to z powo- 
l92j a Pr°dukcji zboża, k tó ra  w  porównaniu do roku
1 . b a c z n ie  się podniosła. Polska, szukając wyjścia

0rzonego położenia, lawiruje —  zdaniem 
$hjaj.a "7  pomiędzy dwiema krańcowościami: indu-
*etą 1Zac13 i podniesieniem produkcji pszenicy kosz- 
Vt)0 ^rodukcji innych zbóż; plany jednak rządu zaró- 
Z aadT ’ednYnY jak i w  drugim kierunku spotykają się 
^ożr, 2,'vyczajnemi przeszkodami, a to z powodu nie- 
statn °Sci znalezienia rynków  zbytu. Co się tyczy o- 
Zdatllc> Zawartego układu z Niemcami, to Polska — 
Varę;.erń autora — niewiele na nim zyska, gdyż do za­
li tyilf układu skłoniła Niemcy prawdopodobnie

L) cL Pp tir curOI O  fOne> dI/ATItuiCznp chęć zagarnięcia w  swoje ręce życia ekono- 
^ e s " ^ 0 P °lski; przeto Niemcy czyniły wszelkie 
cji 2_kody w kierunku popraw y ekonomicznej sytua- 
sUnkanstwa polskiego. A utor w yraża pogląd, że sto­
ki j1;ePo ŝko - niemieckie nie ulegną poprawie, dopó- 
Górn 2°®tanie rozwiązana po myśli Niemiec spraw a 
autore^° ^ ^ s^a i „korytarza" gdańskiego. W  końcu 
’i O ^ a c a  uwagę na konieczność poznania przez 
neg0Sklf  społeczeństwo polskiego życia ekonomicz- 

1 kulturalnego; „poznanie to powinnoby zmie­

nić nasze sentym enty historyczne, k tóre niezawsze 
prowadziły nas do laurów".

POLSKA A NIEMCY.
Vossische Ztg. 4.V. w koresp. z W arszawy pisze, 

że wiadomość o zajęciu się przez rząd Rzeszy spra­
wą ratyfikacji trak ta tu  handlowego polsko - niemie­
ckiego przyjęła polska opinja z wielkiem zaintereso­
waniem. Równocześnie w  Polsce partje  opozycyjne 
postanow iły wystąpić z wnioskiem o powołanie Sej­
mu na sesję nadzwyczajną, k tó ra  może wypaść w koń­
cu miesiąca. W ątpliwem  jest jednak, — pisze dzien­
nik — czy na tej sesji tra k ta t będzie przyjęty, cho­
ciaż osiągnąłby niewątpliw ie w ielką większość, gdyż 
jest możliwem, że z powodu zaostrzonych stosunków 
między rządem  a Sejmem, może nastąpić albo pono­
wne odroczenie lub też rozwiązanie Sejmu i rozpisa­
nie nowych wyborów. W  każdym razie postanow ie­
nia większości sejmowej dążą do szybszego ożywienia 
parlam entu, niż po 6 miesiącach, jak to projektow ał 
marsz. Piłsudski.

Der Tag 4.V., wspominając o tem, że doradca fi­
nansowy w Polsce Dewey w czasie swego pobytu w 
Ameryce dowodził konieczności posiadania przez Pol­
skę „korytarza", pisze: możnaby nad tem przejść do 
porządku dziennego, gdyby nie ta okoliczność, iż tw ier­
dzi on, że za pozostawieniem Polsce „korytarza" opo­
wiedział się Wilson. Jednak  tak nie jest, gdyż W ilson 
mówił tylko o dostępie Polski do morza przez umię­
dzynarodowienie Wisły, wolny port w Gdańsku oraz 
przez udzielenie ułatwień na kolejach.

Na dowód „zbyteczności korytarza" dla Polski 
dziennik przytacza oświadczenie R. Dmowskiego z p a ­
ździernika 1918 r., który miał twierdzić, że jeżeli P o l­
ska nie ma możliwości otrzymania P rus Wschodnich, 
to „korytarz" nie posiada dla niej żadnej wartości. 
W ilson w tym wypadku, jak prawie we wszystkich in­
nych, uległ państwom sprzymierzonym i dał Połakom 
„korytarz", chociaż to bynajmniej nie odpowiadało 
założeniom polskim.





The Times l.V . Koresp. z Berlina donosi o p ro­
teście rządu niemieckiego, wystosowanego do rządu 
Polskiego z powodu przekroczenia granicy niemieckiej 
przez polskie aeroplany wojskowe. Koresp. dodaje, że 
Przekroczenia te w ostatnich czasach były dość czę­
ste.

The Christian Science Monitor 12.1V. pisze w art. 
Wst., że wszyscy ludzie dobrej woli mogą mieć jak 
najlepsze nadzieje na przyszłos'ć wobec stabilizacji 
1 konsolidacji pokoju, jakie zaznaczyły się w  Europie 
^  roku bieżącym. Nowe tra k ta ty  polsko - niemieckie 
jnają szczególnie ważne znaczenie dla obydwóch 

*ajów, zas dla Europy jako całości — a tem samem 
1 dla całego św iata — mają jeszcze większe znacze­
nie pacyfikacyjne.

T rak ta t handlowy z międzynarodowego punktu 
widzenia ma większe znaczenie niż umowa likwida­
cyjna, która właściwie przygotowała grunt dla trak ta ­
tu handlowego.

Jednym  z pozostałych do rozwiązania problem a­
tów politycznych w Europie był spór polsko - niem ie­
cki. Każdy mąż stanu musiał brać go w rachubę, jako 
czynnik, grożący pokojowi międzynarodowemu. Po 
długotrwałych jednak rokowaniach konflikt ten zo- 
jdał usunięty. Oba państw a tylko zyskują na tem.

należy się spodziewać, że tak jak powiedział min. 
Zaleski porozumienie to będzie trw ałe.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 
LITWA Ą NIEMCY.

Lietuvos Aidas 2.V. w art. p. n. „Polska a pań- 
Wa bałtyckie" omawia rosnące wpływy polskie w  

Państwach bałtyckich, w  szczególności w  Estonji a 
P° części na Łotwie. Zainteresowanie się Polski pań­
stwami bałtyckiem i sprow adza się — zdaniem dzien- 
, a do dwóch celów, a mianowicie: 1) otrzymanie 

. ostępu do morza przez jeden z portów bałtyckich 
*2) skupienie w  swem ręku  kierow nictw a polityką 
Państw bałtyckich. Do pierwszego celu Polska zdą- 
^a wobec tego, że nie jest pewna utrzym ania „kory- 
^arza gdańskiego; hegemonja zaś w  państw ach bał 
yckich potrzebna jest Polsce dla wzmożenia jej pozy- 

CU w stosunkach z Niemcami i z Z. S. R. R. W d. c. 
tdJykułu dziennik podkreśla sukces polskiej polityki 

Państwach bałtyckich, k tó ry  ujawnił się — zda­
l n i  dziennika —  w tem, że państw a bałtyckie — 
dmiast zachowania przynajmniej neutralnego stanó­
wka w kwestji wileńskiej — ostatnio przez niektó-

Z A G A D N  I EN
FRANCJA A  NIEMCY.

p L Action Franęaise 4.V. twierdzi, iż zniżka sto- 
dyskontowej we Francji jest obroną kapitalistów 

p i^ u s k ic h  przed obcemi kapitałami, które obecnie 
s2f Są Francji potrzebne. Zniżka stopy procentowej— 
słv ° a’ zdaniem dziennika, dla Francji, stoi w ści- 
sUm Zwi3zku z m ającą nastąpić emisją obligacyj na 
Y  ̂ ^00 miljonów dolarów, przewidzianą przez plan 

unga. Dziennik zaznacza, iż kosztem Francji Niem- 
z emisji tej odniosą znaczne korzyści.

re posunięcia w ykazały niedwuznacznie swe nieprzy­
chylne stanowisko względem Litwy. Dziennik w ska­
zuje tu  przedewszystkiem  na ostatnią w izytę prezy­
denta estońskiego w W arszawie i wystąpienie łotew ­
skiego m inistra spraw  zagr. p. Balodisa na sesji Rady 
Ligi Narodów z żądaniem, skierowanem  pod adresem  
Litwy, otw arcia ruchu kolejowego na kolei Libawa— 
Romny. „Tym sposobem — pisze w  końcu dziennik— 
rozkładow a polityka polska znajduje podatny dla sie­
bie grunt nietylko w Tallinie, lecz i w Rydze. Ta po­
lityka polska doprowadziła do tego, że dzisiaj już 
praw ie nie mówi się o związku państw  bałtyckich".

Dzień Kowieński 3.V. w koresp. z Królewca p. n. 
„Z Zachodu na W schód", omawiając ponowne skiero­
wanie się polityki niemieckiej na dawną drogę „Drang 
nach Osten", wskazuje, że ostatnie posunięcia polity­
ki niemieckiej wyraźnie dowodzą, że „uwolnione na 
Zachodzie ręce niemieckie zaczynają działać". Mó­
w iąc io popieraniu przez rząd niemiecki nierentow ­
nego rolnictwa wschodnio - pruskiego, dziennik pisze: 
„Niemcom idzie przedewszystkiem  o wyrugowanie z 
rynków  niem ieckich produktów  polskich i litew ­
skich", i wnioskuje, że „wobec tych coraz wyraźniej 
zarysowujących się planów Niemiec należy dążyć do 
tego, aby narody, którym  te w yciągnięte ręce niemie­
ckie zagrażają, poznały grożące im niebezpieczeń­
stwo i aby przygotowały się do kontrakcji, zanim bę­
dzie zapóźno".

Dzień Kowieński 30.IV. zamieszcza art. w s t.p . t. 
„Niemieckie cła a  nasz eksport", w którym  wyiaśnia 
posługując się danemi statystycznem i, rozm iary n ie­
bezpieczeństwa, jakiem grozi eksportow i litew skie­
mu (I w związku z tem odpowiednim gałęziom rolnic­
twa) podwyższenie przez rząd niemiecki ceł na 
przywóz do Niemiec produktów rolnych. Niebezpie­
czeństwo jest tem większe, że eksport litewski jest 
całkowicie praw ie uzależniony od Niemiec. W ybit­
nie antylitewskie zarządzenia celne Rzeszy stano­
w ią — zdaniem dziennika — jaskraw y dowód tego, 
jak dalece Niemcy ignorują Litwę, skoro sprow adza­
ją do zera korzyści, wynikające dla niej z zaw artego 
przed rokiem  zaledwie trak ta tu  handlowego. Ignoro­
wanie to, należy przypuszczać, wynika nie z powodu 
desinteressem ent polityki niemieckiej w  tej części 
Europy, lecz jest odbiciem jej pewności siebie i jej 
wszechwładnych wpływów; dojście w  Niemczech do 
w ładzy rządu praw icow e - nacjonalistycznego spro­
wadza spraw y litew skie jedynie do prostego etapu w 
bezceremcnjalnem parciu Niemiec na Wschód.

A  O G Ó L N E
LEclio de Paris 5.V. pod nagłówkiem: „Rozbro­

jenie" zamieszcza artykuł o nowem podwyższeniu 
budżetu Reichswehry. Dziennik podkreśla, iż projek­
towany niemiecki budżet wojskowy jest o 25 miljo- 
nóm m arek wyższy od poprzedniego; prócz pozycyj 
ujawnionych budżet niemiecki posiada jeszcze cały 
szereg pozycyj, zawierających zakonspirowane wy­
datki na siłę zbrojną; dziennik ma tu  przedewszyst­
kiem na uwadze pozycję, przeznaczoną na budowę sa­
mochodów typu, zbliżonego do czołgów. Dziennik 
twierdzi, iż Niemcy w ykorzystują brak kontroli, by





Pod ukrytemi nazwami przemycić zwiększenie swych 
krojeń.

Le Matin 5.V. w depeszy z Frankfurtu donosi o 
Posiedzeniu niemieckiego Instytutu dla Alzacji i Lota- 
[Yngji, wchodzącego w skład uniwersytetu frankfurc­
kiego.
, Dziennik podkreśla, iż posiedzenie Instytutu od- 
. yło się równocześnie z zebraniem towarzystwa przy- 
laciół uniwersytetu w Strasburgu, któremu przewod­
niczył Poincare; odbycie posiedzenia Instytutu robi 
Wrażenie, jakgdyby Niemcy nie zdawali sobie sprawy 
że zmian, jakie nastąpiły po roku 1918.

PO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. 
FRANCJA A WŁOCHY.
ZBROJENIA WŁOSKIE

U Gornale d ‘Jtalia 2.V. w art. wst., nawiązując 
P uchwały rady  ministrów o budowie najvych okrę- 
O'v wojennych, stwierdza, że w ciągu bieżącego roku 

Przybędzie Włochom 42.900 ton, co .razem z 57.500 
°n< będącemi w toku budowy, da Włochom 405.400 

,°ni podczas, gdy w r. 1922 było wszystkiego 190.000 
°n- Dziennik podkreśla jednak, że ten rozwój mary- 

narki nie przewyższa tempa rozbudowy w innych kra- 
lach i nie jest niezgodny z uchwałami konferencji wa- 
SzYngtońskiej.

La Tribuna 2.V. w art. wst. omawia uchwałę rady 
^ ’nistrów co do budowy nowych jednostek morskich.

dennik przypomina, że nawet trzy państwa, które 
2a'varły ugodę na konferencji w Londynie, nie zmniej- 
f?aią swego stanu uzbrojenia, lecz zbroją się w szyb- 

'em tempie. Dziennik przypuszcza, że flota niemiec- 
a jest w ostatnich dniach miłym gościem na wodach 
leskich; obecnie Niemcy m ają flotę, zgodną z warun- 
ain' trak tatu  wersalskiego, ale po jego wygaśnięciu 

one sprawić niespodziankę. Niedawno też krą- 
po morzu Śródziemnem m arynarka sowiecka, a 

P°dczas konferencji londyńskiej Hiszpanja przypo­
mniała się, jako państwo śródziemnomorskie.

. Le Temps 3.V. omawia w art. wst. morskie zbro­
j a  W łoch. Dziennik zaznacza, iż charak ter zbro- 
ên włoskich nie budzi żadnych wątpliwości co do ich 
e u, zwłaszcza, jeśli wziąć pod uwagę, iż faszyzm re- 
rezentuje doktrynę imperialistyczną, k tó ra  stoi w 

s Vrażnej sprzeczności z zasadami, jakie na czele 
^'Vei polityki staw iają państwa, dążące do zorganizo­
wała pokoju. W łoskie zbrojenia są konsekwencją 
apowiska, zajętego przez delegację W łoch w  Lon- 

odnośnie pary te tu  z Francją; chafakterystycz- 
)®st to, iż oficjalne naw et czynniki włoskie oświad 

t v l ^ ’ ** W łochy, chcąc służyć spraw ie pokoju, napo­
tkają  jednak na tej drodze przeszkody w posłaci 
rzewagi m orskiej Francji.

^  • d. c- dziennik twierdzi, iż włoska argumen- 
^)a w  sprawie żądania pary te tu  z Francją jest zu- 

. n'e  naiwna, bowiem zbrojenia francuskie uzasad- 
°ne są wyłącznie potrzebam i realnem i Francji, nie 

t  s ustosunkowaniem  się do zbrojeń włoskich. Każdy 
i ancuz pragnie usilnie opartych na wzajemnem zau- 

n*u stosunków z W łochami. 
n'L niezmiernie charakterystyczne uważa dzien- 

{o, iż W łochy specjalną wagę przywiązują do ło­

dzi podwodnych, w  sprawie których wyraźnie wypo­
wiedziała się konferencja londyńska, w  związku z 
częm Francja zapowiedziała zmniejszenie ilości s ta t­
ków tej kategorji.

,,Le Temps" nadmienia, iż zbrojenia włoskie 
wzbudziły zrozum iałe zainteresow anie opinji angiel­
skiej, k tó ra  podkreśla, iż W łochy wszczynają polity­
kę wzrostu zbrojeń, gdy duch konferencji londyńskiej 
przem awia właśnie za ich zmniejszeniem. Dziennik 
sądzi, iż posunięcia włoskie spotkają się z odpowie­
dnią reakcją ze strony oficjalnych czynników angiel­
skich.

Le Petit Parisien 3.V. w art. wst. twierdzi, iż mor­
skie zbrojenia Włoch, m ające osiągnąć 29 jednostek 
morskich, stanowią wyraźne pogwałcenie zasad, usta­
lonych w Londynie.

Le Quotidien 3.V., omawiając prace komisji dla 
arbitrażu i bezpieczeństwa, twierdzi, iż W łochy w Ge­
newie kontynuują swą politykę, rozpoczętą w Londy­
nie. W łochy, uchylając się od jakiejkolwiek kontroli 
zbrojeń i uniemożliwiając w ten sposób prace komisji, 
zbroją się tak intensywnie, iż robi to wrażenie przygo­
towań do blizkiego zaatakowania któregoś w państw.

The Morning Post 2.V., nawiązując w art. wst. 
do nowego włoskiego program u morskiego, pisze 
m. in., że m ocarstw a śródziemnomorskie mogą uczy­
nić ograniczenie morskich sił zbrojnych niebezpiecz- 
nem dla Anglji, co nie będzie niebezpieczne dla Japo- 
nji i Stanów Zjedoczonych. Jeżeli Anglja skorzysta 
z „klauzuli zabezpieczającej" i powiększy swą flotę, 
by sprostać potrzebom  na wodach europejskich, 
wówczas naruszy równowagę na A tlantyku i Pacyfi­
ku. Japonja i Stany Zjednoczone oświadczą w tedy z 
pretensją, że będą musiały zrewidować swoje stano­
wisko wobec odchylenia się Anglji od norm, postano­
wionych przez Pakt morski. A utor w yraża obawę 
przed zjednoczonemi siłami morskiemi Francji i 
W łoch, zapewniając jednocześnie o Zupełnej pokojo- 
wości Anglji. Ostrzega on jednak społeczeństwo an­
gielskie przed tern, by zbytnia oszczędność w  zakre­
sie budowy floty z pominięciem interesów  obrony 
narodowej nie okazała się zbyt kosztowna-

The M anchester Guardian 28.IV. pisze w art. wst., 
że rozdźwięk pomiędzy Francją a W łochami stanowi 
niebezpieczeństwo dla pokoju europejskiego. Wpraw^ 
dzie niema obawy bezpośredniego konfliktu, lecz 
istnieje niebezpieczeństwo pośrednie ze względu na 
sojusze bałkańskie Francji i W łoch. Jugosławja i 
W łochy mają dzisiaj rządy dyktatorskie, tak  że przy 
najmniejszym incydencie może dojść do konfliktu. J e ­
dną z przyczyn takiego' incydentu mogą być nieporo­
zumienia na tle mniejszości, k tó re  wprawdzie zabez­
pieczone są przez trak taty , lecz, niestety, trak ta ty  te 
są m artw ą literą w  większości wypadków. Środki za­
pobieżenia konfliktowi leżą, oczywiście, w  rękach 
zainteresow anych mocarstw, lecz wobec tego, że do 
tej pory nie mogą czy nie chcą one zaradzić złu, R a­
da Ligi winna zaakcentow ać swój au tory tet w tej 
sprawie silniej niż dotychczas.

The Times 30.IV. Koresp. z W aszyngtonu donosi, 
że delegacja amerykańska na konferencję londyńską 
w ręczy zaraz po przyjeździe prez. Hooverowi kopję 
trak ta tu  morskiego i że prezydent m a zam iar prze-
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sł '
c tra k ta t  do S en atu  z za lecen iem  natychm iastow ej 
yhkacji; koresp. pisze, iż tru d n o  jest w tej chw ili 

i ^Widzieć, czy S en at zdąży p rzep row adzić  ratyfi- 
przed  zam knięcie sesji, co m a nastąp ić około 

czerw ca. T ra k ta t  wg. w szelkiego praw dopodobień- 
^  a będzie ratyfikow any, lecz  b ęd ą  czynione usiło- 
? n|a w  k ie ru n k u  obniżenia jego w arto śc i o raz  

0lejszenia jego zak resu . A kcja  ta  będzie  pod ję ta  
jj ez niektórych republikanów , k tó rzy  są niechętni 

°°Verowi oraz p rzez  dem okratów , k tó rzy  n ieradzi 
rę Wsżystkiem u, co m ogłoby być zap isane na korzyść 

Publikanów  podczas b liskich w yborów .
L'H um anite 4.V., om aw iając zbrojenia włoskie, 

k Ierdzi, iż są one zupełn ie logiczną koniecznością 
°nferencji londyńskiej.
. Zdaniem  dziennika, stanow isko W łoch z punk tu  
.^ e n ia  ich im perialistycznych  in teresów  jest zupeł- 

p e zrozum iałe: W łochy bronią się p rzed  zakusam i 
rancji, k tó ra  p rzez sojusz z Ju g o sław ją  i opanow a- 

Polityki hiszpańskiej p ragnie pozbaw ić W łochy 
. aczenia na m orzu Śródziemnem. D ziennik tw ierdzi, 

zbrojenia w łoskie z jednej strony, z drugiej zaś u- 
cZystości stu lecia rabunku A lgieru  p rzez  F rancję , 
nny być d la k lasy  robotniczej w skazów ką co do 
Czerości pacyfikacyjnej działalności kapitalistycz- 

nych rządów.

MOCARSTWA A Z. S. R R.

Prasa londyńska  p o d aje  bardzo  obszerne wiado- 
rtl0aci o zdem askow aniu spisku bolszew ickiego w Ame- 
^ Cei finansowanego p rzez  M oskwę i zm ierzającego do 

V'vołania zaburzeń  socjalnych tak  w S tanach Z jed- 
tl°czonych, jak  i A m eryce Południow ej.

The D aily M ail 3.V., naw iązując do skazania a- 
*eńta bolszewickiego D reazon 'a, w ystępu je  w art. wst. 
PrZeciwko przyw ilejom , przyznanym  sowieckiej misji 
, andlowej w A nglji. A u to r w skazuje na propagandę
• L e w ic k ą  przeciw ko A nglji w Indjach, w Egipcie 

^  A fryce Południow ej i w ypow iada się przeciw ko
• Wymywaniu stosunków  z w rogam i Im perjum  Bry-
yfskieg0.

SYTUACJA POLITYCZNA W INDJACH. 
ANGLJA A EGIPT

The D aily N ew s 3.V. pisze w art. wst., że naród 
atlgielski nie m oże cofnąć swych przyrzeczeń, danych 
g ro d o w i hinduskiem u odnośnie sam orządu, lecz z 

rńgiej s trony  wobec rosnących zaburzeń nie może 
d o s ta w ić  w ypadków  ich w łasnem u biegowi i w inte- 
res*e sam ych Indyj musi stosować pew ne gwałtow ne 
Sf°dki, zm ierzające do uspokojenia kraju .
. The M anchester Guardian 3.V ., om aw iając sytua- 

C,ę Indjach, w ypow iada się za w prow adzeniem  sa- 
j .̂°r2ądu, lecz dopiero  w ów czas, gdy spo łeczeństw o 

nduskie okaże się dostatecznie do jrzałe . „N ajw aż- 
^leiSzym obecnie w rogiem  Anglji — pisze ,,M- G- 
.,est nacjonalizm  hinduski, lecz w roga tego nie m ożem y
• pragniem y zniszczyć, lecz zaw rzeć z nim  pokój 
j*1 tylko n ad a rzy  się sposobność" A nalizując dzia-
alność G handiego, au to r w y raża  opinję, że G handi 

*£°dził się s tan ąć  n a  czele ruchu, poniew aż spodzie- 
^  się, że  zostan ie  a resżtow any . B ędąc zaś na wol- 

°ści, czuje się jak  ry b a  n a  lądzie. D ziałalność jego
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odznacza się b rak iem  p lanu  i sam okrytycyzm u. P o ­
zostaw ien ie  G handiego n a  w olności poderw ało  jego 
a u to ry te t  w śró d  w ykszta łconych  H indusów , lecz nie 
m ożna pow iedzieć tego  o m asach, k tó re  podniecone 
w ystąp ien iem  G dandiego p rzechodzą do czynów  
zbrojnych, co w ym aga represji, a k ażd a  rep resja  "wy­
w ołuje sym patję w  każdym  H indusie. A u to r mimo 
w szystko  w y raża  nadzieję, że zdrowry rozsądek  H in­
dusów  pow strzym a ich  dzisiaj od w alk i o to, co ju  ro 
osiągną bez jednego w ysiłku.

The D aily M ail 30.1V., om aw iając w art. wst. z a j­
ścia w Indjach , p rzyp isu je  obecny stan, jaki się tam  
w ytw orzył, zbyt łagodnej po lityce w ice-króla Indyj, 
k tó ry  nie po trafił się zdobyć na stłum ienie rew olty  w 
zarodku. Pozatem , au to r w skazuje na p ropagandę so­
wiecką. P ra sa  sowiecka przechw ala się dzisiaj re zu l­
ta tam i swej propagandy. A u to r a rty k u łu  zapy tu je  
H endersona i M ac D onalda, co sta ło  się z zapew nie­
niam i bolszewickiem i w spraw ie pow strzym ania się od 
propagandy an tybry ty jsk iej na te ry to rju m  Im perjum  
B ryty jsk iego?

L 'O euvre 2.V. zam ieszcza artyku ł, poświęcony 
rokowaniom  angielsko - egipskim, w którym  au to r 
(B arde) w yraża  pogląd, iż rokow ania te  m uszą zakoń­
czyć się kom prom isem . D roga do  kom prom isu jest zu ­
p ełn ie  logiczna, poniew aż dziejow a konieczność, uw al­
n iająca ludy  z pod w ładzy  innych, spo tkała  się z s il­
nym  oporem  in teresu  B rytyjskiego Im perjum , rząd zo ­
nego obecnie p rzez labourzystów , tak  samo dbałych 
o bezpieczeństw o Suezu, jak  i ich poprzednicy.

RÓŻNE.

D eutsche A llg . Ztg. 4.V. w koresp. z G dańska p i­
sze, że czterech  oficerów z P ucka w yw ołało zajście w 
Sopocie, k tó re  jest tem  znam ienniejsze, że m iało 
m iejsce w nocy p rzed  św iętem  narodow em  polskiem . 
Oficerowie ci zryw ali na u licach tabliczki, służące do 
regulow ania ruchu. Dwóch oficerów  aresztow ała  po li­
c ja  gdańska, a inni dwaj uciekli , D ziennik zaznacza, 
że w yzyw ające zachow anie się polskich oficerów  no­
siło nieodbicie cechy system atycznej prow okacji, jaka 
p ow tarza  się z resz tą  corocznie w G dańsku, gdy m a 
być obchodzone polskie św ięto narodow e. N iesłychane 
zachow anie się w yw ołało w śród ludności niem ieckiej 
G dańska silne w zburzenie".

Der Tag l.V .  podaje  na czele pism a arty k u ł 
szwedzkiego pułkow nika H am iltona p. t. „Duch stare j 
arm ji", w  k tó ry m  n a  podstaw ie  sp o strzeżeń  w  czasie 
w ojny św iatow ej, jako  czynny jej uczestnik po stron ie 
niem ieckiej, b ron i daw nej arm ji niem ieckiej od zarzu  
tów. A u to r dow odzi, że n aró d  niem iecki p rzeg ra ł w oj­
nę, ale a rm ja  niem iecka nie by ła  w polu  pokonana, a  
b itw y tej najw iększej z w ojen w ygrała. „W  tem  le ­
ży —  pisze a u to r —  n iezm ierny  tragizm , k tó ry  pow i­
nien uznać naw et zasadniczy  przeciw nik  arm ji n ie ­
m ieckiej".

A utor w końcu pisze: „Ten duch —  wierzę z to  —  
jest jedynie zdolny i d osta teczn ie  potężny, b y  p rze ­
zw yciężyć n iebezp ieczeństw a, k tó re  dzisiaj zag raża­
ją n ie ty lko  Niemcom, lecz całem u św iatu  cyw ilizow a­
nem u, a naw et k u ltu rze  chrześcijańskiej. A lbow iem  
niem iecki duch w ojenny był niezw yciężony i będzie  
niezw yciężony".

Drakowaao aa. prawach rękopisu.




